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w Paryża.— Cena inserafów wynosi od wiersza drobnego druku sześeiolamowego 1 sgr. fi fen., reklam« 3 sgr., tłómaesenia na język polaki bezpłatnie.

Od Aflmistracyl.
Nowy rok i kwartał

rozpoczyna się l stycznia 1896.
Przedpłata kwartalna wynosi: 

w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonćj ce
nie i dla Kółelc wło^eiauńskiołi 
wynosi przedpłata kwartalna 4 mar. 50 fen., 
która się przez wpłatę pocztową 
wprost do 7V<loiiiiis»t.vaoji (a nie 
do Redakcyi) najpóźnićj do 37 t»m. prze
syła. Przy później nas dochodzącym abona
mencie nie przyjmujemy obowiązku dostar
czania zaległych numerów gdyż na
kład stosownie do ilości abonentów poprze
dnio się oblicza.

Przy tóm zawiadamiamy naszych abonen
tów, iż format pisma naszego, które od No
wego Roku drukować się będzie w Drukarni 
p. J. Leitgebra, Wilhelmowski plac 17, po
większonym będzie.

Administracja ,,Kary era Poza.“

POZNAŃ, 20 grudnia.
Jakkolwiek sułtan przyrzekł uroczyście amba

sadorowi angielskiemu, że postanowione reformy 
bezzwłocznie wprowadzone będą w życie w całśm 
państwie tureckióm, mimo to nieprzywięzuje 
prasa europejska zbyt wielkićj wagi do najno
wszego fermanu i nie ufa w ścisłe jego wykona
nie. Nawet półurzędowa wiedeńska P o 1 i t. 
Kor r e s p. okazuje pewną wątpliwość i podnosi 
trudności przeprowadzenia zmian tak daleko się
gających bez pomocy mocarstw podpisanych 
na traktacie paryskim.

Jak wiadomo, o tćj „pomocy" tak rozmaite 
obiegają jaż wieści, iż skłoniły one posła Simo- 
nyi’ego w sejmie węgierskim do interpelacji, 
która niemałe zrobiła wrażenie. Popiera ona bo
wiem pogłoski, krążące od kilku tygodni, którym 
wprawdzie ciągle zaprzeczają dzienniki półurzę- 
dowe austryackie, ale których zaprzeczeniami 
swemi uciszyć nie mogą. O ile nam się zdaje, 
p. Simonyi należy wprawdzie do krańcowćj lewćj, 
to jest do stronnictwa nie mającego żadnej zaży
łości z rządem i niezbyt ostrożnego w swych wy
stąpieniach; jednakże jest posłem, musi więc nieco 
swój głos szanować, i jeżeli występuje z tak dra 
źliwćm zapytaniem, musi to robić na jakichś pod 
stawach pewniejszych, niż uliczne gawędki. Ina- 
czćj kompromitowałby tylko swoje stronnictwo, 
a sam wyglądał na jakiegoś kawiarnianego czy 
szynkownianego polityka. Ministerstwo było tćż 
niemało tą interpelacyą zakłopotane, a odpowiedź 
dana p. Simonyi’emu na posiedzeniu sobotnićm 
wypadła bezbarwnie i wymijająco. Minister spraw 
zagranicznych oświadczył, że rząd węgierski nie 
miał dotąd sposobności ani się sprzeciwić ani tćż 
przyzwolić na okupacyą zrokoszowanych ziem tu
reckich; zresztą działa ministerstwo w porozu
mieniu z innemi mocarstwami w tym kierunku, 
aby przez jak najspieszniejsze przywrócenie spo
koju w cesarstwie ottomańskićm zapobiedz zakłó 
ceniu pokoju europejskiego. — Każdy przyzna, 
że z tej odpowiedzi p. Simonyi i świat cały mało 
się dowiedziały, jakie zamiary żywi Austrya co do 
Bośnii i Hercegowiny.

Zgromadzenie narodowe francuskie wy
brało w sobotę senatorami ministra oświecenia 
P- Wallon i Biskupa orleańskiego, ks. Dupanloup.

Dziś rano wypuszczony został na 
Wolność JW. ksiądz Prałat Koźraian. Jak 
dychać, prokurator królewski z Mięizyrze 
Cz& cofnął swój wniosek o wymuszenie na 
księdzu Koźmianie zeznania w sprawie eiko 
^hnikacyi ks. Kicka. Jak nam wczoraj tele- 
Stafowano, uczynił to samo i względem księ-

Poszwińskiego, który takie uwolnio- 
Wał. Ksiądz Koźmian przesiedział w tym 

r°ku za odmówienie świadectwa w dwóch 
sPr*wach półszósta miesiąca w więzienin

wiecu relacyjnym w Rogo

źnie przewodniczący, ksiądz Słomiński, po
ruszył arcyważną kwestyą wolności 
nauczania. Między swobodami, o które 
dopominać się muszą ludzie ceniący godność 
człowieczą i miłujący wiarę, tudzież moral
ność, wolność nauczania trzyma jedno z miejsc 
naczelnych. Istnieje już ona w Ameryce, ist
nieje, choć z niejakiemi ograniczeniami, w An
glii, Francyi, Belgii i Holandyi; rzecz więc 
ze wszech miar należyta, żeby się o nią upo
minać i w Prusiech. Usiłowania w tym celu 
napotkają ogromne trudności w tradycyach 
biurokratycznych, w złych nawyknieniach i w 
spaczonych pojęciach. Urzędnikom, zwolenni
kom rutyny i tym, co nawykli chodzić na 
paskach, wdających się we wszystko władz 
wyższych i n ższych, wolność nauczania wy- 
daje się herezyą. Niechaj jednak takie ogól
ne usposobienie nie zastrasza i nie zraża ni
kogo. Trzeba się wziąść cierpliwie do na
prowadzania i objaśniania umysłów, trzeba 
do tego wielkiego przedmiotu często a po
ważnie wracać, a gdy pewna część społeczeń
stwa zrozumie, o co chodzi, należy poruszać 
te kwestye na wiecach, zbierać podpisy na 
silnie sformułowane petycye do sejmu i do
póty sprawy nie popuścić, dopóki się ostate
cznie nie zwycięży. Tą drogą dojść można 

do uniwersytetu w Poznaniu i do szkółek 
konfesyjnych i; narodowych, niezależnych od 
całego szeregu inspektorów i od metod na
rzuconych z góry.

Donoszą nam z pod Jarocina, że dnia 27 bm. 
'w poniedziałek po śwętach Bożego Narodzenia) 
odbędzie się w Jarocinie wiec polsko- 
' atolicki, na którym poseł pleszewsko-kroto- 
szyński, ksiądz dr. Jażdżewski zdawać będzie 
sprawę z czynności sejmowych. Wiec ten rozpo- 
cznie się o godzinie 12 w oberży krakowskićj. Po
nieważ parafii jarocińska, z powodu banicji księ
dza ddekana Rzeźniewskiego od dawnego czasu 
jest pozbawioną pasterskićj opieki, tak że lud tam
tejszy od dawna już nie słyszał ożywczego słowa 
nauki, wzywamy wszystkich do Kościoła i sprawy 
narodowćj przywiązanych obywateli tamtejszćj oko
licy, aby wc eśnie lud o odbyć się mającym wiecu 
zawiadomili i do najliczniejszego w nim udziału 
zachęcali. 2e duchowieństwo i obywatelstwo obo
wiązek swój gorliwie wypełni, nie wątpimy ani na 
chwile.

Od p. Ignacego Danielewskiego otrzy
mujemy pismo następujące:

Toruń, 19 grudnia.
Korespondent z Chełmna, donosząc w nr. 287 K u- 

ryera Poznańskiego o nowem piśmie mojem „Przy
jaciel“, uczynił mi zarzut podstępnego postępowania 
przez urządzenie jakiejś tam zasadzai. Faktyczne spro
stowanie wystarczy tu na odparcie.

Pomijam, co korespondent pisze o zabiegach skie
rowania Przyjaciela Ludu na inne tory, gdyż o tych 
nic nie wiem; pozostawiam dalćj korespondenta przy jego 
zapatrywaniach co do przy szl ej wartości mego pisma, 
a opowiem tylko, jak się rzecz ma z ową mniemaną za« 
sadzką.

Przyjaciela Ludu w Chełmnie ja założyłem 
i redagowałem, aż w r. 1874, gdy mi za niego na 8 mie« 
sięey de więzienia iść przyszło. Mną Przyj aciel Ludu 
powstał, urósł i zyskał wzięcie, ja zaś zyskałem od niego _ 
pseudonym pisarski „Majster od Przyjaciela“, pod którym ’ powtarzamy 
wiele pisałem i to nie do samego Przyjaciela Ludu. ;
Gdy teraz postanowiłem wydawać nowe pismo dla ludu,» wieuzieu, d mianowicie 

wzięcia się zarsecz prostu, że cheiiłem korzystać z popularności zyska- ' gotowi
’’.iSuAd1 i-’®.» Dziennik, w sprawach pubtajch/lecz 2e

cielem pismo moje nazwałem.
Oto, co korespendent zowie zasadzką! Jeżeli mu

się to zręcznćm widzi, niech pamięta, że zawsze to zrę
czne, oo proste, naturalne i słuszne. Żałują korespondenta, 
że się tego domyślić nie umiał.

Ignacy Danielewski.

Nieco o Oświacie ludowej»

Z powodu listu krotoszyńskiego naszego 
korespondenta zamieścił Dziennik w nume
rze swoim 288 artykuł pod tytułem: „Towa
rzystwo Oświaty ludowćj“, który najdobitnićj 
dowodzi, że pismo to niczego się w ciągu 
ciężkićj próby dzisiejszćj nie nauczyło i ni
czego zapomnieć nie chce.

Artykuł rzeczony tak się zaczyna: I
Pomiędzy instytucyami naszemi nie ma żadnśj za

pewne, któraby była przedmiotem tylu wycieczek i na
paści ze strony partyi ultramontańskiśj, jak Towarzystwo 
Oświaty ludowćj. We wszystkich pismach tego kierunku 
cd czasu do czasu zjawiają się artjkuly zjadliwe, które 
nie tyle, jak się pozornie zdawać może, uderzają na samą 
instytucyą, ile na stronnictwo, które instytucyą tę do 
życia powołało i mimo rozlicznych przeszkód prowadzi 
ją, iłe dalćj na niektóre osoby, które w dyrekcyi rzeczo« 
nego Towarzystwa zasiadają. W gruncie przecież rzeczy 
wiadomóm jest, że tu nie chodzi ani o stronnictwo ani 
o osoby, ile o rzecz samą. Nasi ultramontanie nie mogą 
ścierpieć, by jakabądź instytucyą krom nich troszczyła 
się o lud i pragnęła jego wykształcenia. Oni wyłącznie 
są dotsgo powołani, do nich należy panowanie nad lu
dem, biada więc tym, co w zakres ich misyi wdzierać się 
usiłują. Niepodobna jednak na instytucyą samą uderzyć 
— boć rzetelny jćj użytek powszechnie uznany, boć była 
ona na czasie, trzeba więc uderzyć na osoby, to rzecz 
gładsza. Dalćj więc wołać do broni tych wszystkich, 
których drobna ambieya urażana, tych wszystkich, któ
rych osobisto zyski miąne lub spodziewane mogą być 
przez instytucyą rzeczoną narażone, dalejże nakazać im 
na całćj linii walkę podjazdową. I stało się wedle roz
kazu i pukają od czasu do czasu temiż samemi nabojami 
potwarzy i kłamstw i nieuczciwój walki osobistój, na 
którą nigdy nie odpowiadamy, bo za nadto mamy dobre 
wyobrażenie o spółeczeństwie naszćm, abyśmy potrzebo
wali je objaśniać, -co pod tćm wszystkiśm się święci, 
za nadto cenimy stronnictwo, do którego mamy zaszczyt 
należeć, abyśmy je mieli przed tą donkiszoeką kanonadą 
bronić; za nadto wreszcie cenimy siebie samych, abyśmy 
się mieli poniżyć do błota i odbijać nićm razy, jakie na 
nas z rozmaitych zaułków rzucają. To tćż milczymy; — 
prawda, po kilkakroć objaśnialiśmy całą sprawę, przywo
dziliśmy fakta, sądząc, że przecież, jeżeli nie one, w naj
gorszym razie położenie, w jakićm wszyscy źyjemy, par
cie nieubłagane na naszą narodowość, konieczność wspól- 
nćj obrony przyprowadzi do upamiętania tych niepopra
wnych oponentów, że zaprzestanie ż naszej strony walki 
z stronnictwem, którego błędy po większej części spro
wadziły katastrofę, którćj skutki ciężko na nas spadły, 
i w nich wywoła pragnienie pokoju, aby Dod błogosła 
wieńs'-wem takowego wspólną pracą dźwigać to, co upa
da, podpierać, co się ohwieje, a zasłaniać, na co godzą 
Gdzie tam; choć ogień ogarnia naokoło płomieniem oj co» 
wiznę, zamiast stanąć do jćj ratunku, krzyczą na tych, 
co z nim spieszą, — niepomni, że ogień zniszćzeaia co- 
raz mocnićj się szerzy i że tylko wspólne siły i wspólna 
praca uratować może od zagłady to, co kochamy nade« 
wszystko.

Przywiedziony przez nas ustęp pokazuje 
dowodnie, że Dziennik, zawsze zakochany 
w sobie, żywi naiwne przekonanie, iż się ni
gdy nie mylił i nie myli. On oczywiście 
miał dawniej słuszność i teraz ma słuszność, 
a jego oponena upamiętać się winni. Wedle 
niego grzeszą ci wszyscy, co nie uznają, że 
on zawsze widz ał jasno, radził dobrze i mą
drze kierował.

Dziennik ntrzymuie, że błędy stron
nictwa katolickiego, które on wraz z Pose- 
ner Z tg i z nacyonałliberałami upornie ul- 
tramontańskiem nazywa, sprowadziły po wię- 
kszćj części katastrofę, którćj skutki ciężko 
na nas spadły. Takie orzeczenie pokazuje 
dowodnie, jak bliskie pokrewieństwo ducha 
łączy to pismo z rycerzami kulturkampfu i 
nasuwa koniecznie myśl, że upamiętanie, o 
które woła, to po prostu wejście na drogi 
Wiar u 80 we. Ale dajmy pokój tćj mizer- 
nćj a jak na dzisiejsze czasy niepożytecznćj 
polemice. Prawda. Dziennik dawno nie 
ulżył sobie, a że mu się nazbierało żółci, 
więc on, co peryodycznie musi pofolgować 
temperamentowi swojemu, i teraz wybuchnął.

My wobec tych bałamuctw, zawziętości, 
odgrzanych na prędce i podanych na gorąco, 

raz jeszcze, cośmy wielekroć po- 
że jesteśmy zawsze 
ręce z przyjaciółmi

porozumienie winno w każdym razie na dro 
dze swobodnego kompromisu, a nie na dro
dze poddania się dyktaturze Dzienniko- 
wćj nastąpić. Póki Dziennik tego nie 
zrozumie i takićj praktyki w polemice co- 
dzienućj, na zebraniach i przy wyborach nie 
zaprowadzi, jak tu myśleć praktycznie o ze
spoleniu sił ku ratowaniu od zagłady tego, 
co wszyscy kochamy.

Co się tyczy kwestyi obecnćj, wycho
dząc ze zasady, że instytucyi istniejących w 
spółeczeństwie polakiem, choćby były chrome 
i słabe, nie należy obalać, owszem, że, ba
cząc na ubóstwo nasze, trzeba je wszelkiemi 
siłami naprawiać i ulepszać, byliśmy źawsze 
jawnie za Towarzystwem Oświaty.

Wszelako chcąc wyprostować to, co skrzy
wione, trzeba się przypatrzeć, zkąd skrzywie
nie poszło, chcąc wyleczyć to, co chore, na
leży pilnie chorobę zbadać; to tćż krytyko
waliśmy nieraz sposób, w jaki się Towarzy
stwo zawiązało, i tryb postępowania dyrekcyi, 
zwłaszcza w początku. My nie krytyką zgi
niemy, tylko wzajemną admiraoyą i ślepotą 
stronniczą. Krytyka budzi i do usiłowań za
grzewa; zasklepienie się i dyktatura wśród 
ciszy, która łatwo w lenistwo lub obojętność 
przechodzi, prędzćj czy późnićj klęski spro
wadzają.

Myśl pierwsza Towarzystwa Oświaty jest 
niezawodnie sama w sobie piękna; nieszczę
ściem inieyatorowie tćj rzeczy zamiast ją pó- 
stawić na szerokim gruncie pożytku publi
cznego, uczynili z nićj zaraz machinę stron» 
niczą.

Dziennik pisze:
Ci, co dali inieyatywę, nic zamknęli się w oiasnćm 

kole stronnictwa, owszem powołali do pracy wszystkich, 
powołali i duchowieństwo. Dowodem tego odezwa komi
tetu tymczasowego, która w swym czasie była ogłoszoną, 
a którą w razie potrzeby dla przypomnienia możemy ogło
sić. Pomiędzy innymi pod nią jako członek komitetu 
podpisany ksiądz Jaskulski. Oprócz niego zapraszano do 
komitetu i innych duchownych; wszyacy przyklaskiwali 
projektowi, odmawiali jednak udziału bez upoważnienia 
władzy duchownćj. Dowód więc oczywisty, że tworząc 
się Towarzystwo nie zamykało się v. ciasnem kole stron
nictwa. Zakaz władzy duchownej, ogłoszony w urzędo
wym Tygodniku kościelnym, zakaz wydany w 
przeddzień ukonstytuowania się Towarzystwa, po
zbawił je udziału duchowieństwa. Ksiądz Jaskulski z ko
mitetu wystąpi/, do dyrekcyi w skutek zakazu żaden s 
duchownych wstąpić nie mógł.

Nie chce tego pojąć Dziennik, że 
gdyby inieyatorowie Oświaty byli się szczerze 
chcieli wziąć ze wszystkimi za ręce i myśleli 
więcćj o pożytku kraju, niż o interesie stron
nictwa, byliby w porę porozumieli się z wy
bitniej szemi osobistościami wszystkich odcieni 

wcześnie udali się do władzy duchownćj, 
aby jej dać rękojmie i tłómaczenie, jakich ta 
władza miała obowiązek i prawo żądać. Za
miast tego rozpuścili niedorzeczne pogłoski 
o jakichś knowaniach ze strony konserwaty
stów i wywiesili sztandar tego ruchliwego li
beralizmu, co nie przestawał walczyć z Ko
ściołem, jego hierarchią i jego instytucyami. 
Stronnictwo Dziennikowe otwierało wtedy 
swoje szeregi duchowieństwu, to prawda, by
łoby chętnie księży za ajentów swoich przy
jęło, ale ani myślało ono, co miało pracować 
dla ludu, o zajęciu stanowiska kościelnego. 
I niebawem pokazało się, że Towarzystwo 
Oświaty ma na myśli powznoszone katolickie 
instytucye usunąć na bok lub czemś nowem 
zastąpić. Istniały już biblioteki parafialne, 
Oświata ani się o nie spytała, kwitło Zgro
madzenie służebniczek, utrzymujące ochronki 
wiejskie, Oświata spróbowała zastąpić je 
ochronkami świeckiemi. I mogłaż władza 
duchowna pozwalać na takie roboty i na 
wiele innych, których tu wspominać nie 
chcemy? Od tego czasu niejedno się zmie
niło. Do Dyrekcyi, której żywioł zaczepny 
i wojowniczy pozostał zawsze tem, czem był, 
jak to z ostatniego artykułu Dziennika 
widzimy, weszły elementa umiarkowańsze 
i przewodnictwo w nićj objął mąż pełen naj
lepszych chęci i poświęcenia, który szczerze 
pragnie wszystkich ludzi dobrej woli do To
warzystwa pociągnąć' i tylko w tem się myli, 
że bierze do serca uwagi i nagany, które na
niego żadnym sposobem spaść nie mogą.

Te dobre chęci prezesa Dyrekcyi Oświaty 
uznając jak najwyraźniej, gotowi jesteśmy 
z naszćj strony wiele uczynić, aby mu ułatwić 
zadanie i społeczność naszę do wzięcia udziału 
w Oświacie zachęcić.

Czytamy dalej w Dzienniku:
Zdawało nam się na chwilę, że pr»Wdl'e do poro, 

zumienia, Kuryer ogłosił nawet z« dnehowieństwu 
wolno przystępować do Towarzystwa'— Niedługo wszak
że ze snu tego słodkiego przebudzę»1' «ostaliśmy. Zakaz 
utrzymany — a utrzymany w chwiA gdy wszystko na 
biedne nasze społeczeństwo się w»1!’ &dy rąk do pracy 
nie starczy a zakaz ten seciny zdolnych do nićj i Cbę
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tnycb, jak to codzienne mamy dowody, bezczynnością 
skuwa. ’

Wobec tych słów widzimy się spowo
dowani wytłoraaczyć, jak się rzecz miała 
istotnie.

W miesiącu październiku otrzymaliśmy 
od bardzo szanownej osoby, która nie często 
do K u r y e r a pisuje, artykuły o Towarzy
stwie Oświaty. W tych artykułach było we
zwanie do duchowieństwa, aby się jak naj- 
liczniój do Oświaty garnęło. Przekonani, że 
piszący udał się był wprzódy tam, gdzie na
leżało, i poinformował się dostatecznie, umie
ściliśmy skwapliwie jego pracę, nie sprawdza
jąc, jak rzeczy stały rzeczywiście. W tóm 
omyliliśmy się, bo się niebawem pokazało, że 
zakaz dotąd cofnięty nie jest. Cóż nam po
zostało wtedy, czy rokosz podnosić, czy przy
znać się do omyłki? Uczyniliśmy to osta
tnie i mniemamy, że to była jedyna droga.

Nie do nas należy wykładać pobudki, 
jakie wpłynęły na utrzymanie zakazu. Oświad
czamy tylko głębokie przekonanie, że skoro 
Towarzystwo wejdzie stanowczo na bezpieczne 
i pożyteczne drogi i przez naprawy, jakich 
się wszyscy domagają i o jakich wspomniał 
Krotoszyński nasz korespondent, da rękojmie 
tych dobrych chęci dla religii i Kościoła, ja
kie muszą istnieć i być widoczne w instytu- 
cyi, zajmującój się ludem i przemawiającój do 
ludu, zakaz, który dziś jeszcze stanowi dla 
duchowieństwa nieprzełamaną zaporę, upadnie.

Świeckim, choćby i najgorliwszym kato
likom, nic nie przeszkadza do Towarzystwa 
Oświaty przystępować, a postarawszy się o na- ? 
prawę zwichniętej na wstępie instytucyi, w jej 
robotach gorliwy brać udział.

Wszyscy dołóżmy usilności, dajmy dowód 
zgodnych chęci nie w słowach, ale w uczyn
kach, a instytucya, która tyle pożytków przy
nieść może, dźwignie s ę i pójdzie naprzód. 
Przyznanie się do omyłek nikogo nie poniża, 
a wiele ułatwia, tylko zatwardziałość w błę
dzie i dumne samochwalstwo, tylko powtarza
nie uporne, że wina niepowodzeń leży na spo
łeczeństwie lub na przeciwnikach polity
cznych, stanowią istotną przeszkodę do wszel
kiego porozumienia się i do wszelkiej zmiany 
na lepsze.

Nie dostrzegłszy, że artykuł Dziennika 
był numerowany, myśleliśmy, że całość za
wiera, i zaraz napisaliśmy odpowiedź, którój 
tylko brak miejsca wydrukować nam nie po
zwolił. Owóż Dziennik n:e poprzestał na 
jednym artykule i umieścił drugi, w którym 
mało co więcej powiada i tylko, folgując nie- 
przejednanój starej zawziętości, co go na pra
wdę, na wymagalności położenia i na rzetel
ny pożytek kraju zaślepia, miota zjadliwe po
ciski przeciw uwięzionemu Kardynałowi Ar
cybiskupowi i duchowieństwo do nieposłuszeń
stwa wzywa. Tak jest, wzywa do buntu 
i do rozerwania, bo oto, co sobie pozwala 
pisać:

„Gorętsze dusze nie posłuchają owego 
zakazu i, widząc niebezpieczeństwo, wezmą 
się do pracy szlachetnój i uczciwej.“

Więc dla Towarzystwa Oświaty, które 
nawet między zwolennikami Dziennika sil
niejszego poparcia nie znalazło, mają się po
zrywać więzły hierarchiczne i anarchia wejść 
ma'w kościelne stósunki. O ślepi i namiętni 
pólitycy, jakicbże wy sobie strasznych prób 
na biednem naśzóm społeczeństwie pozwalacie 
i do jakich strasznych popychacie je ekspe
rymentów! Nie łudźcie się, duchowieństwo 
was nić usłucha, nie odstąpi ono wielkiego 
wyznawcy, który mu tak wzniośle aa drodze 
obowiązków przewodniczy a którego wy w za- 
cłfekłbści waszćj chcitlibyście zochydzić w o- 
cżach jego owićczefr. Kapłani nasi wiedzą, 
co winni Kościołowi i sobie, i nie pójdą po
mnożyć Szetcgn Wiarusowych odstępców.

Dziennik odpowiada jeszcze na list 
naszego Krotoszyńskiego korespondenta. I tam 
na wstępie czytamy:

Szanowny korespondent żąda przedewszystkićm, 
by w § 1 ustaw dodano,. że oświata pomiędzy ludem ma 
być szerzoną na tle i podstawie katolickiej. Co do nas 
szczerze wypowiadamy, iż nie rozumiemy przyczyny 
i motywów tćj poprawki. Towarzystwo załażonćm zo
stało, aby szerzyć oświatę pomiędzy ludem w j ę « 
zy ku pol sk i m. Nam zupełnie to wystarcza. Lud 
nasz je&t polskim i po większćj części katolickim. Ja
kąż więjuatiijrę duchową mu podawać? Nie Jnną tylko 
taką, jilfia istocie jego jest odpowiednią. Trzeba więc, 
aby podnieść jego poziom umysłowy, działać na całą 
jego istotę, na wszystkie strony duchowe a nadewszystko 
na świadomość narodową, ile że nikt się o nią nio tro- 
szeży, anie bić wyłącznie tylko w jedne stronę, którój 
Kościół jest karmicieiem.

To znaczy, że stronnictwo Dziennikowe 
zawsze myśli 0 panowaniu a nie ó zgodzie, 
i że nic dla usunięcia trudności i uspokoje
nia obaw uczynić nie chce. Wszelako stron- 
nictwo to nie jest jeszcze krajem całym

i przćto, mimo tych wszystkich niedojrzałych 
i nieprzezornych wybuchów niechęci, my po- 
zostąjemy przy tóm, cośmy powiedzieli wyżój, 
i usiluie zachęcamy przyjaciół naszych świe
ckich, aby przystąpili do Towarzystwa Oświa
ty, skoro im dane zostaną rękojmie, sumienie 
ich ubezpieczające.

Mówimy o rękojmiach koniecznych, bo 
uchwał przyszłego Walnego Zebrania naprzóć 
za podstawę brać niepodobna.

W wielu razach można i trzeba przyjąć 
decyzye większości, chociażby przypadkowój, 
ale tam, gdzie idzie o pierwsze zasady, o pra
wdy bezwzględne, orzeczenia większości za 
kryterium się nie bierze. Bałwochwalstwo 
większości jest równie nie dobre, jak wszyst 
kie inne bałwochwalstwa.

Jeszcze jedno słowo. Obecne wystąpię 
nie Dziennika jest najlepszóm usprawie
dliwieniem utrzymania dawnego zakazu. Ka
żdy nieuprzcdzony człowiek przyzna, że du
chowieństwo nie może iść pod rozkazy ludzi 
którzy tak myślą i tak piszą.

Zjazd w Toruiiin.

Hotel pod Trzema Koronami objął 16 gru
dnia dosyć liczne grono obywatelstwa naszego. 
Po nadejściu ostatnich gości, przybywających z Ka
szub i Borów, naliczyliśmy wszystkich około sześć
dziesięciu, a każdy był wesoły i pełen nadziei. 
Jedno tylko psuło swobodę. Na sali już czekał nas 
strażnik bezpieczeństwa publicznego, któremu nie
bawem przybył w sukurs mąż o szabli i czapce 
z czerwoną brążką. Obyło się przecież bez wcho
dzącego już u nas w zwyczaj oświadczenia, że ję
zykiem urzędowym w Prusiech jest niemiecki.

Po zagajeniu zebrania przez posła Dr. Do 
nimirskiego, który dla obrad samychj zjechał z 
Berlina, podobnie jak p. Parczewski, objął pan 
Śląski z Trzebcza kszesło prezesowskie. Przetrzą
sanie zaprojektowanych przez komitet ustaw szło 
raźnie. Z początku tylko zatrzymano się dosyć 
długo nad propozycyą pana Kobylińskiego, by ze
branie porzuciło myśl utworzenia osobnego Towa
rzystwa i przyłączyło się do Poznańskiego Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk, jako samodzielna w swym 
organiźmie filia. Już przed zagijeniem odzywały 
się liczne głosy w tym samym duchu, ale energi
czne wywód) przeciwników tego pomysłu, osobli
wie mecenasa nowćj „akademii“ naszćj, p. Zy
gmunta Działowskiego, sprawiły, że wszyscy się 
przekonali o potrzebie i żywotności towarzystwa 
naukowego dla Prus.

Ominąwszy tę Scylę, uchwalono do projekto
wanych ustaw drobne tylko zmiany; tak skreślono 
z pomiędzy rzeczy, któremi się Towarzystwo nie 
będzie zajmowało, sprawy religijne, które już są 
objęte sprawami publicznemi, skreślono tćż człon
ków dobroczyńców, przeciwko którym silnie pow
stał duch równości, ale pozwolono zamiast rocz
nych składek dziesięciomarkowych zapłacić' na je
den raz 300 marek Do zarządu wciągnięto na 
wniosek księdza dziekana Połomskiego prócz za
projektowanego prezesa, wiceprezesa, sekretarza, 
i kasyera, wszystkich przewodniczących z pojedyń- 
czycb wydziałów, które się w gronie Towarzystwa 
utworzą. Zmianę tę uważamy za szczęśliwą, bo 
takim sposobem wydziały będą mogły najlepićj in
formować zarząd o swych życzyniach Reszta pa
ragrafów szła jak z płatka; polecono tylko zarzą
dowi, postarać się w dzień każdego walnego ze
brania, których będzie na rok dwa, o odprawienie 
nabożeństwa na intencyą Towarzystwa.

Już była piąta godzina, gdyśmy przystąpili 
do wyborów, których rezultat już podaliście.

Po tych oficjalnych Czynnościach, udali się 
nieomal wszyscy zebrani na skromny obiad, przy 

i którym szły kolejno zdrowia „nowonarodzonego 
■ dziecka, ochrzczonego kościelnie i, mimo naszą 
: chęć, cywilnie." Uczcili też biesiadnicy zasługi 
j p. Z. Działowskiego, którego znaczne bardzo zbio- 
; ry idą na rzecz Towarzystwa.
? Na wieczornych pogadankach rozstrząsali 
t goście toruńscy w dwu miejscach dalsze kroki*po- 
; trzebne. Lekarze nasi, których na zebraniu było 
' siedmiu czy ośmiu osobiście postanowili utworzyć 
, wydział i abonować kilka pism fachowych. Kil
kunastu innych członków Towarzystwa obrado
wało nad sekcyą, historyczną, jako najbliżćj z To
warzystwem połączoną, bo pracującą nad pier
wotną myślą założycieli, do przechowania i wy
dobycia wszystkich pamiątek naszćj przeszłości. 
Sekcya się utworzy, a pracować będzie w skro
mnych rozmiarach w myśl założycieli Towarzy
stwa. Pogadanka wykazała, że dobrych chęci oraz 
materyału jest dosyć; będziemy odkopywali urny, 
szukali historyi rodzin, miast i kościołów. Po
wstanie tćż wydział teologiczny, któremu nieza- 
braknie członków.

Najlepsze zaś są widoki co do zbiorów To
warzystwa, do biblioteki i zasobów archiwalnych 
i archeologicznych. Prócz bogatój biblioteki i zbro
jowni Z. Działowskiego jużprzyrzekł p. Komiero- 
wski z Nieżuchowa wszystkie swoje monety, a ma 
ich około czterysta. Inni obywatele oświadczyli się 
także z gotowością oddania swych starożytności, 
wige początek byłby najlepszy, a jeżeli otucha 
potrwa nadal, będzie Towarzystwo żywotnćm i przy
ciągnie wiele osób, które dla Towarzystwa Przy
jaciół Nauk już ze względów lokalnych nie mo
głyby zbyt korzystnie pracować.

KORESPONDENGYE KURYERA POZN.
i.« rt r isi t/1'’í i

Środa, 17 grudnia. 
(Pomoc naokowa. — Dozór kościelny.)

Niezawsze radosnemi dzielić się można wia
domościami, jakich wiele od pewnego czasu udzie
lał K u r y e r z wszelkich stron księstwa naszego, 
nawet i dotąd najbardzićj zapomnianych. Powiat śre- 
dzki, pewnie najbardzićj dotąd polski polskićj, spra
wie nie małe każdćj chwili i przy każdćj sposobno
ści powinienby oddawać usługi. Tymczaśćm —' jaki 
przerażający symptom apatyi i obojętności w spra
wie najrdzenniejszćj poniekąd na dzisiaj, bo ze 
sprawą szkoły, wychowania tak ściśle złączonćj, 
jak Towarzystwo pomocy naukowćj! Na w -a 1 ń e 
zebranie r. osutowe stanęło pięciu wczoraj, 
Chociażby na to tylko, aby się wspólnie zastanowić 
jak podtrzymać ten gmach wspaniały, który wśród 
tylu ruin w spółeczeństwie najzćm, rysować się po
czyni i maleć, ponad którym w latach ostatnich 
niejedna przeszła już skarga i niejeden wyraz oba
wy się odbił, czy i on się ostoi. — Do liczby pię
ciu dodać winienem szanownego i gorliwego Pre 
zesa, któ-y dla cięźkićj choroby żony oddalićf się 

iż domu nie mógł i listownie się uniewinnił, — 
jak i kapłana, którego choroba w domu zatrzyma
ła. — W przeszłym roku było nas 9, dzisiaj licz
ba już do półowy zmalała! O głuche dla tego 
tylko ściany odbiła się • odezwa Dyrekcyi 
To varzystwa, że - nowych stypendyatów prźy- 
jmować nie może, i że w wielkićj jest obawie 
czyli przyjętych już na fundusz do końca będzie 
mogła utrzymać; — nie było tćż komu skargi.wy- 
słuebać. Radzono i nad tćm, w jakiby sposób do 
skład*k zachęcić, w jaki je zebrać, bo ledwife coś 
nad 100 tal. wpłynęło, >— postanowiono drukować 
odezwy do dłużnych, osobiście zachęcać, ¡ rosić, 
aleć to wszystko ostatecznie chyba Uppzym czasom 
zostawić trzeba. A te kiedy przyjdą? Kiedy 
nam ąię dżi^ąj z pod nóg wśzystko usuwa, kie
dy jedna godzina dzisiaj stracona z całemi' latami 
przeszłości ani w porównanie iść może; kiedy się 
dzisiaj pali nad naskemi głowami, a ogień wśród 
apątyi z przerażającą aię szerzy szybkością. Ile to 
marnieje z młodzieży naszćj, daleko posuniętćj w 
naukach, zdołućj, pracy chćiwćj, bo bez pomocy, bo 
ona się ma ućzyć, a biedna zamiast książki w rękę 
bodaj siekierę brać mast, aby pracować na fcwa- 
Jęk chleba i :przy książce cię umierać z głodni A ta 
młodzież to podstawa, to nadzieja dalszego życia 
.narodowego. Dwóch obecnych kapłanów podjęłp 
się podróży jako delegowani z powiktü, i na tóm 
całą walnego żebrania eśakońezóno czynność!

Od kilku dni wprowadza radzca ziemiański do
bory kościelne w urzędowanie. Ułatwia sobie to 
jednakże, bo zwołnjs-do Sródy, do swego biura i 
tam przez podanie ręki pojedyńęzym powierza za 
rząd nad majątkiem. Jeżelim dobrze poinformo
wany W kilkunastu mimrtaeh ułatwił się tat ná d. 
15 b. m. z pięciu parafiami. Na jakiéj to pra- 
wnćj podstawie czyni, nie wyjaśnił. Tak kazał p. 
Massenbach. Podług § 11 prawa z 20 czerwca r. 
b. nowo ukonstytuowany dozór kościelny sam spo
rządza spis inwentarza majątku kościelnego i dalćj 
nim zarządza. Landrat zalecił dozorom, aby so
bie kogoś obcego obrały i przez niego wręczyć 
sobie kazały majątek kościelny. Na jakiejż to 
prawnćj podstawi»? Czy obeni temu wprowadzeniu 
czterćj księża coś na to wszystko mówili, nie umiem 
powiedzieć. Wspominam przecież o fakcie wprowa
dzenia, aby zwrócić uwagę, że i tu pewnie czu
wać będzie trzeba, aby we właściwych granicach 
powstrzymać zapędy zbyteczne urzędników. Prze
cież tylko wedle prawa prezydentowi rejencyi w 
najniższćj instancyi przysługują pewne atrybucye 
pod względem zarządu majątkiem kościelnym. 
Czyżby może z czasem i żandarm i zwykły poli
cjant nie nabrał chęci wdzierania się do kasy kościel- 
nćj a w ogóle ijdo zarządu? Całe to wprowadzanie, 
jeżeli się dzieje tylko z woli p. Massenbacba jest 
bezprawnćm, bo dzisiaj, gdzie w obec prawa „pra
wa biskupie są w zawieszeniu/' p. Massenbach w 
zarządzie majątkiem nie ma prawnćj podstawy. — 
Uważa to każdy tylko zá nacisk zresztą bez zna
czenia i ważniejszych konsekwencji prawnych.

Z Otohoka, 18 grudnia. 
(Osierocona parafia.) >

Parafia tutejsza, pozbawiona już od roku 
przeszło własnego dusz pastćfza przez śmierć śp. 
fsiędza Kleina, chciała chętnie korzystać ze zna- 
nćj deklaracji ministra «świecenia, pana dra Falka 
i zapraszać sob:e od czasu dó czasu sąsiednich 
księży do odprawiania nabożeństwa, lub innych 
unkćyi kapłańskich. Aby się .jednakże upewnić, 

że zapr szeni księża w powyższym celu nie będą 
ścigani i karani,- udał się póprzednio tutejszy do1-1 
zór kość eloy w imieniu całćj parafii, nasamprzód 
do król, radzcy ziemiańskiego w O.-trowie, nastę
pnie do naczelnego Prezesa, a w kcńcu.do samego 
ministra oświecenia z zapytaniem-, czy w mowie 
będące rozporządzenie ministra, o kfórćm swego 
czasu dzienniki donosiły, rzeczywiście egzystuje 
i czy z niego korzystać można. Na wniosek swój 
atoli od wszystkich urzędów odmowną odebrał od
powiedź. Odpowiedzi te załączamy w przekładzie 
Tak tedy biedńk i nieszczęśliwa parafia nie wie
dzieć kiedy doczeka się nabożeństwa w swoim pa
rafialnym koś fiele.

Jak wszędzie w o.-ieraronveh parafiach, tak 
i tu zarządza majątkiem benefieyalnym komisarz 
rz dowy p. Wadepohl, młynarz miejscowy, bio- 
rący za to 20 sgr. dziennie. Nie wiadomo dotych
czas, czyli, skoro nowy Dozór kościelny obejmie 
swoje urzędowanie, zarząd nW majątkiem plebań
skim przejdzie na tenże Dozór; czyli tćż pozosta
nie przy teraźniejszym- administratorze. Właści
wie podłng nowćj ustawy państwowćj o dozorach 
kóścielnych w parafiach katolickich sam Dozór ma 
prawo zarządzać majątkom kościelnym i benefićy-

alnym, jak to pięknie Kurycr wykazał. Trzsba 
więc będzie o ścisłe zastówanie tego prawa do na
szych stósunków gorąo i energicznie się pc- 
starać.

W. końca dodaję, że i w tutejszych okolicach 
p czynają już władze świeckie niepokoić mocno 
księży o bywanie na odpustach. I tak zadenun- 
cyowańo wszystkich księży, którzy byli na odpu
ście Różańca św. w Raszkowie. Jaki w tćj spra
wie wyda wyrok sąd Ostrowski jest rzecz ciekawa. 
Zapatrywanie jego bowiem w tym względzie było 
dotychczas odmienne od zdania innych sądów. 
Bywania księży na odpustach nie uważał za for
malne zastępstwo w urzędzie, tylko za pomoc 
przyjacielską, którą sobie kapłani wzajemnie 
świadczą, a która pod prawa majowe podciągnąć 
się nie da.

Wspomnione powyźćj dokumentu, niweczące 
wszystkie nasze zabiegi o urządzenie jakiegokol
wiek nabożeństwa brzmią w dosłownćm tłomacze- 
niu jak następuje:
I- Ostrów, 28 sierpnia 1875. 

Landrat powiatu Odolanowskiego
I. No 3251.

Na podanie z 6 bm. odpowiadam, że ze względu na 
postanowienia prawne z 11 mają 1873 i z 21 maja 1874 
niewolno żadnćmtf óbcernu duchownemu' na odpuście, < d« 
prawianym w Ołoboku w pierwszą nifdzielę października 
w roku, bieżącym, sprawować jakichkolwiek duchownych 
czynności, jeżeli nie nastąpiło poprzednio w czasie, pra
wem przepisanym, uwiadomienie o tém Naczelnego 
Prezesa.

Podp. von Dalwitz.
Do gospodarza Tomasza Urbana 

i Towarzyszy
w Ołoboku.

II- Poznań, 21 września 1875. 
Naczelny Prezes prowincyi poznańskiej.

■ Na przedstawienie z 6 bm. odpowiadani Dozorowi 
kościelnemu, że nio mogę dać przyrzeczenia i zapewnie- 
nia, że dnchwni, którzy roi z resztą z nazwiska nić zo
stali wymienieni, i którzy podług życzenia tamtejśzćj 
gminy zaproszeni być mają na odpust Poświęcenia ’Ko
ścioła, nie podlegną karze za wykonywanie duchownych 
czynności w parafii Olobockiéj, gd,ż pod tym względem 
nię mam prawa wpiywania ani na postanowienia król, 
proknratoryi an tćż na orzeczenia odnośnego sądu.

Zresztą nie m gę pominąć tći sposobności, aby nie 
przypomnieć Dozorowi Kościelnemu, że gmina tamtejsza 
dawnöby już była rhogla korżyśtać z regularnego pastę» 
rzo-wania, gdyby byia usłuchała wezwania, wystósowanego 
do nićj W roku zeazbm i zastósowała się do § 16 prawa 
z 20 maj i 1-874, dotyczącego Óbsad-ćnia wakujących 
probostw.

Naczelny Prezes, .Rzeczywisty Tajny Radzca 
'. . podp. Günther.

Do katolickiego Dozoru Kościelnego
w Ołoboku.

7802 75 0. P.
III- Poznań, 21 października 1875. 

Naczelny Prezes prowincyi Poznańskićj.
Pan Minister spraw duchowńych, śźkólnyck i le

karskich przesłał mi przedstawienie Dozoru kościelnego 
z 30 września r. b., dotyczące podejmowania czynności 
duchownych w tamecznym kościele przez katolickich du 
chownych sąsiednich parafii, do dalszego zarządzenia.

Wskutek tev'O oznajmiam Dozorowi kościelnemu, 
że ze strony ministra nie nastąpiła żadna de» 
cyzya, podług którćjby prawo z 11 maja 1873 o wy» 
kształceniu 1 ustanawianiu duchownych i artykniy l i 2 
pWWtf deklaracÿjnego z 21 mäja T874 nie miało być za- 
stÓsowyWańe do dd/.iałir katolickich duchownych w od
pustach w sąsiednich psraflach się odjir&wiAjących.

Czy i w jakich rozmiaraOh duchoWni katoliccy po 
za obrębem sWyoh parafii mogą czynuóśęi duchowne 
sprawować bez wystawićhia śię na ściganie sądowe, na» 
leży ćsądzenie każdego pojedÿûc'iegô przypadku do fo
rum odnośnego sądu, na którego wyrok' władze admini
stracyjne żadnego wpływu wywierae nie mogą.

Zresztą mogę tylko ponownie Dozorowi kościelne
mu przyp'oiÔDieé, że łi tjlkó ód postanowienia gminy ta- 
meoznćj zależy, czy chce z przyznanego Sobie podłilg § 16 
prawa z 20 utaja 1874, dotyczącego zarządu wakujących 
Biskupstw, prawa wyborczego korżyStać, czy tśż wyrzec 
się n* dłużej regularnego pasterzowania.

Prezes nacżelńy, rzecfcÿwisty tajny radzca 
îithc 1 podp. Günther.

Do -filL i' - :
Dozoru kościoła katolickiego

w Ołoboku.
9158/75. O. P. “

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianowai 
sędziego powiatowego M ą rsk i e g o w Koźlu radzcą są 
du powiatowego.

* Kuryerek teatralny. Podczas gdy przed tygo- 
dniem R y ch.ter w Kupcu weneckim w roli S h y - 
lock a żnakotnitą grą swoją zachwycał widzów, nie po
zwalając im pod silnćm wrażeniem, jakiego ' doznawali, 
nczuć niedostatków reszty akWrów, Sobotnie przedstawie
nie, pozbawione tćj dźwigni nie wypadło zbyt pochlebnie 
dla scepy naszćj. Pan Barącz nie unrał postaci Shy- 
łoćka doatróić do tćj1 wyżyny, jaka mu Się W utworze 
Szekspira należy, nie umiał uWjdaturo przewodnićj idei, 
nie umiał oddać tego tjpu, Hebrajczyka, wcałem' zna
czeniu tego wyrazu, Hebrajczyka, dla którego lichwa i nie
nawiść Chr eścian, zemsta —jest celem żywota, który się 
uważa ża repteżetttanta ludu, wzgardzonego i krzywdżo- 
nogo 'przez ChrzeŚoiany. Ghi p. Bafąćza póżbawiohą bfla 
tćj klasycznój równowagi, nie pozwalającćj ani zbyt wy- 
ęujać, a tćm mnićj przesadzić, ani tćż z drugićj strony 
st&ć się pospolitym, która właśnie Rychtera czyni wiel» 
kim na Sceme.''Rychter bćż sztucznych efektów bez om
dlenia, bez przesadnych giestów z godnością w ruchach 
wyraził cały ogromozernst;, nienawiści i twardćj nieludzko- 
ści zaciętego Zydowina — p. Barącz mimo podniesidny, 
często w krzyk przechodzący głos, mimo, straszli
wy'Wyrażtwafży, ańi póryWal” u- bo z gry jego 
nie było widać zrozumienia idei przewodnićj w Szekspi» 
rowjm utworze, ho z nićj zanadto przebijała sztuka, a za 
mało w nićj _ było prawdy i natury. Wypowiadając o» 
twarcie idanić naszb nfś myślinty-przez to bynajmnićj 
uwłaczać talentowi p. Barą;cza, łióry w roli Planci* 

Mpora dowiódł, że nie jest pospolitym aktorem-, są
dzimy j‘fcdnakże iż rola Shylocka jest dlań" trochę za wy
soką, aby ją aógł-rodegrać ztprawdą i stworzyć z nićj 
jaką wyżerą postać. O reszcie artystów powtórzyć mo» 
zemyŁ cućmy p»Wiedzieli prżćd tygodniem — pp. fcu- 
cyan, Terenkocay ¡i Doroszjtński grali dość 
poprawnie, Lorenzo (p. Kwieciński) nie umiejący kró- 
tkićf Swój roli w Chwili porwadia Jeśsiki jeszcze hardzićj
osłabił tęacffaę '

Wczoraj grano przerobiony z romansu V i c t o r a 
Hugo, prżćzKaTolin ę Bif cK «'P f e iTf e r, a z nie» 
mieckiego na polakie prze» Bzćzęsnego Staszew
skiego przełożony dramat Dzwonnik z Notre 
D a m e. Jćst 'to1 Utwór sceniczny1," przeznaczony na nie
dzielne przedstawienia, -nie «aieeająoy się niczćm, jak 
więkaza cęęść z powieści przerobionych dramatów-nie
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wiemy dla czego przez dyrekcya wybrany dla sceny na- 
széj. Wcięlibyśmy zamiast niego widzieć jaki swojski 
utwór, zamiast czarnego Charakteru K 1 a u d y ń- 
gzaFrello, narodową jaką postać, a zamiast dzwon
nika z Notre Dame choćby bakałarza w Skalbmierzan- 
kftch. Nie pojmujemy dla czego p. B a r ą e z jako dzwon
nik Q a u s i m o do w błazeńskiiodział się kostium, z dzwon
kami i innym tego rodzaju aparatem? 'zresztą przyznaje- 
my, że głuchego, brzydkiego, kulawego Quasimodo w koń
cowych odsłonach przedstawił bardzo dobrze. Peni Sław
ska (Gervaise«Chaute Fleurie) i pani Terenkoczy 
(Esmeralda), pierwsza jako matka porwanego dziecięcia, 
a późnićj jako pokutnica za kratą samotnéj celi, druga 
jako porwane przez cyganów dziewczę, tańczące po uli
cach Paryża — wywiązały się z ról swych starannie i do» 
brze, co również powiedzieć możemy o pp. Doroszyń- 
skim i T er en k oczy m — p, Łucyan, którego li« 
czymy do zdolniejszych artystów naszego teatru, niechże 
zeohce uznać, że do wyrażenia głębszego uczucia lub na
miętności nie potrzeba koniecznie krzyku i wrzasku aż 
do ochrypnięcia. Myślimy, ż>ei dyrekcya nie zechce téj 
sztuki powtarzać.

* Pan dr. Geist, dyrektor miejskiej szkoły realnéj 
W Poznaniu otrzymał od prowincyonalnego kolegium szkól» 
négo pozwolenie zwalniania uczniów polskich od nauki 
języku angielskiego ńa żądanie rodziców. Jest to 
tylko paliatywa, która nie zaradzi złemu, powstałemu 
z powodu zniesięnią klas polskich i nauki religii, wsze
lako zwracamy uwagę rodzicÓM, na tę ulgę dla zbyt 
obarczonych nauką uczniów polskich.

* W urzędzie stanu cywilnego miasta Poznania za» 
meldowano w przeszłym tygodniu:

I. 53 nowonarodzonych dzieci; 31 chłop
ców, 22 dziewcząt; 27 z katolickich, 17 z ewangelickich, 
6 z żydowskich małżeństw, (7 z nieprawego łoża).

II 33 zmarłych; 20 mężczyzn, 13 kobiet, po
międ*elikówłl™1 ’ bdów 2* dZI6C1 D1Z^ r°kU’ katCl 2°'rz4^ angielski zapytywał już 8 grudnia amba- 
ewange i^ w , w . ewangelickie , sa^ę niemiecką, czy śledztwo urzędowe względem

i zatonięcia okrętu „Deutschland" ma się toczyć 
' w Anglii, i że ca to ambasador dnia 11 b,

III. 5 małżeństw: 3 katolickie, 1 
i 1 żydowskie.

’ * Kórniczanin wychodzący od pół roku w Kórniku 
tak

wodu zajęć i prac 
dr. Z. C e 1 i c h o w s ki e go jako tćż z braku poparcia 
ze strony współpracowników i czytająeój publiczności.

* W Rogoźnie wybrano do reprezentacji miejskiej 
5 Żydów, tak że obecnie po złożeniu mandatu przez 3 
członków, reprezentacja miata Rogoźna składa się z 8 
Żydów i jednego katolika. Wybór 3 nowych członków 
nastąpi 29 grudnia.

* Ludność miasta Wrześni wynosi 4277 dusz za« 
mieszkałyćh w 258 domach, w 962 samodzielnych gospo
darstwach. Od f. 1871 ludność Wrześni powiększyła się 
o 278 dusz. Ludność męzka wynosi 1999 żeńska* 2278.

* Radzcami sądu powiatowego mianowani zostali 
sędziowie powiatowi i p. Błona e w Nakle, Weis ser 
w Bydgoszczy, H e n k e n w Pleszewie, Thiel w Gro
dzisku Heinrich w Ostrowie iWackermann w 
Krotoszynie.

* Portoryum od listów do Francyi i Algieru 
wynosić będzie ód 1 stycznia rp. zamiast 80 fen. tylko 
20 fen., od kart korespondencyjnych zamiast 30 fen. 
tylko 10 fan., od próbek towarowych zamiast 15 fen. 
tylko 5 fen., od gazet i druków zamiast 8 fen. tylko 5 
fen. Od 1 iHtego r. p. przesyłać będzie można do Fran- 
cyi i Algieru pieniądze przez przekazy pocztowe.

* Z Gniezna donoszą nam, ze żony kursora konsy» 
Btorskiego Gad o m sk ie g o dotąd z więzienia nie wy
puszczono. Aresztowano ją, jak wiadomo, z rozkazu sę» 
dziego śledczego w sprawia podpalenia akt konsystor
skich w pałacu arcybiskupim.

* Starokatolik ks. Grunert, redaktor Katho« 
lik a, skazany został w środę, jak donosi Gaz. Tor. 
przez|deputaeyą kryminalną sądu apelacyjnego wKrólewcu.na 
35' talarów kary lub 14 dni więzienia za attykuł, w któ» 
rym mieściła się obraza katolickiego proboszcza ks, Din» 
dera z Królewca.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 21 grudnia 
Tomasza apost. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 11; zachód o godz. 3 minut 46. Długość 
dnia 7 godzin 34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 21 grudnia 
1336 Benedykt XII papież listownie dopomina się o grosz 
św. Piotra. — 1658 pobicie Szwedów pod Gołdyngą.

przestał z 22 numerem wychodzić od 15 bm. tak z po- oświadczył, jako się rząd jego na to zgiidza. 
-------------- obowiązkowych redaktoia i nakladzcy xt j J ¥ • i ° .

* SSerïSî», 19 grudniu. (Z pariamen tu. 
Dyecezya wrocławska.^— Wiadomości bić-
żące. — Personalia.] Przedwczoraj odbyło się 
nareszcie ostatnie posiedzenie parlamentu przed 
świętami i załatwiło najważniejszy przednąiot obe- 
cnćj sesyi, gdyż budżet potrzebny na r. 1876 za
twierdziło w trzecićm czytaniu. Obrady nad bud
żetem poprzedziło jeszcze ostatnie głosowanie nad 
prawami względem ochrony wzorów i pożyczki na 
cele telegraficzne, jako tćż dyskusja nad petycyą 
niższych urzędników przy pocztach i telegrafach 
o podwyższenie pensyi, którą to petycyą do uwzglę
dnienia przekazano księciu kanclerzowi. Dyskusya dawniejszego energicznego oporu przeciw 
cała, zdążająca .spiesznie do ukończenia obrad, nie siadłości. 
zawierała nic tak ważnego, coby zaznaczyć wypa
dało, chyba to, że peseł Ląsker wyraził raz jesz
cze przy pozycji urzędu sańitarnego życzenie, aby 
urzędy cesarskie Stalszą otrzymały organizacją 
i odpowiedzialne były przed krajem. Scenę pełną 
efektu wyyyołała mowa posła socyalisty Liebknech- 
ta, który przemawiając w.pgóle przeciw stałym ar
miom, wyraził się o komendanturach miast, że na 
to są postanowione, aby w dąnym razię zmasakro
wać robotników. Marszałek w tonie rozdrażnio
nym przypominał po dwa razy m^wcy, aby nie od
chodził od rzeczy, a raz wezwał go do porządku 
dziennego i w największym gniewie, wśród ogól
nego wzburzenia w Izbię już chciął zapytać zgro
madzenia, czy ćhce dłużćj podobnie namiętnych 
słuchać wywodów, kiedy mówca widząc, jak dare
mne 'są wszystkie usiłowania, mowę swą urwał.

Jćneralńy pocztmistrz ozuajmił w czasie dy-
skusyi, że przyszła taryfa od telegramów w ten nie już jednego deputowanego, ale w obronie go- 
eposób będzie ustanowiona: każdy telegram kosżto- dności rządu, obrażonego publicznie z mównicy; 
*ać będzie sam przez się 20 fen., a każde słowo natomiast stanął po stronie republikąnów, którym 
5 fen. bez względu na odległość. Tak więc tele- zawdzięcza swój wybór do senatu, a którzy tćż 
gram z 10 słów złożony kosztować będzie 70 fen. za tę stronniczość głośnen i podziękowali mu okla-

- - - • • ■ -------- -za grodę ski. Z tego powodu pan Buffet zerwał z księciem
'“ “ Pasąuier a powiadają nawet, że przystąpiwszy do 

krzesła prczydującego miał wyrzec te słowa: „po
staram się o to, aby słowa pańskie wiernie 
powtórzone zostały w Dzienniku urzędo- 
w y m.“

Na wczorajszćm posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego część legitymistów głosowała za kan-

____J dydatami lewicy, część oddała białe kartki a wielu
2 Pfzełożohym do' obrad maieryałem coraz powsze- Orleąnistów zupełnie się od głoswowania wstrzy- 
cBnjćj bjwa nadawane, poruszano nieraz, myśl mało. Nieprzejednani skrajnćj lewicy postanowili 
Z] Ł

Rada związkowa odroczy w przys; 
swe posiedzenia aż do pierwszego tygodnia przy
szłego miesiąca. Zresztą najznakomitsi członkowie 
tego zgrotóadzenla, zwłaszcza z dalszych krajów, 
już się rozjechali.

Ponieważ jczis, w ^którym parlament niemie- 
®bi swe posiedzenia zwyklć odbywa, coraz niedo- 
Sódniejszym ź każdym rokiem się okazuje, a nie- 
P°dobipństwo upofahia się-w Oznaczonym terminie

hy roku etątpwego, aby., przez to spowodować utworzyć osobne stronnictwo, rozpuszczająCjpogło- 
S przełożenie obrad parlamentu na inny czas, skę, którćj niepodobna dać wiary, jakoby 20—25

Owóż nad tą kwestyą poczynają się także na se- 
ryo zastanawiać w sferach rządowych i są wszelkie 
widoki, że załatwioną będzie ku zadowolnieniu 
posłów.

Schies Volks Ztg donosi, że przed 
sądem w Habelschwerdt toczyła się w tych dniach 
sprawa ks. Richtera z Ebersdorf, oskarżonego 
o to, że przez odmówienie absolucyi w konfesyo- 
nałe, przełożonego gminy Rupprechta w Lichten- 
walde obraził, a grożąc karami kościelnemi, 
przeciw prawom majowym wykroczył, Ks. Richter 
stawał na sądzie osobiście, ale żadnego słowa na 
obronę nie przytoczył, przestrzegając tajemnicy 
spowiedzi. Sąd uznał księdza niewinnym obrazy, 
ale za przekroczenie praw majowych skazał go na 15 
marek lub 5 dni więzienia. Jest to w krótkim 
przeciągu czasu drugi przypadek skazania księdza 
za administrowanie sumienne sakramentu Pokuty św.! 
Pierwszym skazanym był ojciec Gabryel, który 
za podobny przypadek otrzymał trzy miesiące 
więzienia.

W Hanowerze nie wolno było na mocy sta
rych rozporządmń przez całe cztery tygodnie 
adwentowe urządzać zabaw publicznych. Rozkazem 
gabinetowym zakaz ten zniesiono obecnie i ogra
niczono go tylko na dnie 24 i 25 grudnia.

Staats An z. ogłasza korespondencją po
między hr. Derby i hr. Münster, ambasadorem 
niemieckim w Londynie, z którśj wykazuje się

m.

Nadzwyczajny synod jeneralny protestancki 
1 zakończył także wczoraj po południu swe obrady, 
dokonawszy powierzonego sobie zadania przez uchwa
lenie w trzech czytaniach nowćj organizacyi syno
dalnej Kościoła ewangelickiego. Przy cstatecznćm 
głosowaniu przyjęto ordynacją jeneraloych syno
dów 134 glosami przeciw 62.

' Do Magd. Z tg piszą z wiarogodnego źró
dła, że ks. Bismarck na ostatnim parlamentarnym 
wię.ązorku miał się o spcyaUzmie w następujący 
sposób wyrazić: „Socyalizm ogromne uczynił po
stępy, daleko większe, aniżeli in.yślicie, moi pano
wie j przy najbliższych wyb -ach pokąże się to 
bardzo wyraźnie. Już po kilku latach tak pożąda 
obywatelstwo owych po tśnowień karnych, które 
chcecie obecnie jednogłośnie odrzucić] jak pożąda 
wody znużony wędrowiec, w pustyni pragnieniem 
palony."

i Nordd. A11 g. Ztg zaprzecza wiadomość, 
obiegającą po dziennikach, jakoby od Nowego 
Roku miała zmienić właściciela lub głównego kie
rownika.

i O rozłączeniu części austryackićj od części

Sruskićj dyecezyi Wrocławskiej , pisze Schies. 
j i r c h. b 1., rzekomo z bardzo wiarogodnego 

źródia, co następuje:
W akiitek przeniesieni» niemieckiego resp. pruskie» 

go ambasadora, jenerała v. Schweinitz, z Wiednia pozo
staną na chwilę w zawieszeniu układy względem odłączę» 
nia Szląska austryackiego od dyecezyi wrocławskiej. Cho» 
ciąż tedy sprawa będzie odroczoną, to nie idzie za tóm, 
aby projekta ze strony rządu austryackiego zaniechano 
zupełnie, owszem jest on zdecydowany rozdziału tego 
dokonać. Jak sobie opowiadają, Stolica Apostolska i ks. 
Biskup Wrocławski zgadzają się na to. Chwilowo toczyły 
się układy z nuneyuszem. Jest zamiar utworzenia nowego 
biskupstwa w Cieszynie, do którogoby przyłączono pe< 
wną część arpybiskupstya ótomunieckiego. Rząd pruski 
zaproponował jeszcze odłączenie hrabstwa Kłodzkiego 
i dekanatu pragskiej dyecezyi Katscher (?); sprawa ta 
jedpak znajduje się dopiero w pierwazóm stądyum narad 

■’ wcale nie sprawia takich trudności, jak pierwsza. Ukła
dy z gabinetem pruskim co do Wrocławia obracają się 
głównie około kwestyi pieniężnój. Rząd anstryąeki by» 
najmniój nie myśli wydać cośkolwiek z dotaćyi na tery» 
toryum austryackićm się znajdującśj.

Do tego dodaje wspomnione pismo takie ze 
swej strony uwagi:

Co nas dotyczy, nie uważamy wcale tego rozłą» 
czenia za nieszczęście i wiemy, że nasz Najprzewiel-b- 
niejszy książć Biskup nie wzdrygał się już dawnićj przed 
niem, żądał tylko, aby prawa atołicy wrocławskiej były 
zaehowane. Aby teraz Stolica Apostolska i książę Biskup 
mieli przyzwalać na ten rozdział bezwarunkowo, 
wątpimy; natomiast wierzymy chętnie, że rząd.pruski pod 
naciskiem khlturkamptu, gojtów jest popuścić ze swego 
dawniejszego energicznego oporu , przeciw zmianie po-

* S*ary«, 17 grudnia. [Książę d’Au- 
diffret Pasąuier i p. Buffet. — Zgro
madzenie narodowe. — Wiadomości 
bieżące.] Pokrótce tylko wspomnieliśmy o zaj
ściu na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego 
z dnia 15 b. m., na którćm pan Gent i Greppó 
jako maklerzy lewicy rozdawali w kopertach listy 
kandydatów swego stronniitwa. Dziś dodać nam 
wypada, że w ożywionćj dyspucie, jaka się w sku
tek protestu p. Parisa wywiązała z powodu tego 
zajścia, a w którćj brali udział p. Gambetta i wi
ceprezydent gabinetu pan Buffet, książę d’Audiffret 
Pasąuier, chociaż wyraził boleść swą z powodu 
gwałtowności mowy p. Gambetty, zganił jednakże 
p. Buffeta, nie przyznając mu słuszności ani tćż 
uznając słuszności protestu. Książę Audiffret 
Patąuier nie chęiał stanąć w obronie godności,

członków skrajućj prawicy z nimi połączyć się za-1 Wrocław, 18 grudnia. Jak uoftósi 
tnierzało. Po oddaniu głosów zajmowało się Zgro- ‘ $ch le s is c he Presse, nie przybył urzędnik
madzenie sprawą kolei żelaznych i zatwierdziło 
w drugiém czytaniu układ utworzenia międzyna
rodowego biura dla Francyi, Niemiec, Anglii, Ro- 
syi itd. Po obliczeniu głosów pokazało się, że 
głosujących wogóle było 653, kartek niezapUanych 
lub nieważnych było 63, absolutna większość 296, 
którą otrzymało 10 kandydatów lewicy, tak, że 
jeszcze tylko poz.osta.je wybór 4 senatorów.

Z wybranych wczoraj senatorów jest Cazot 
rojalistą, Adam, Wawrzyniec Picfaat, Schoeleher 
radykałami; Bérenger, jenerał Billot, jenerał 
Chareton, Deuormandie, Magnin i Juliusz Simon 
należą do umiarkowanych republikanów. Juliusz 
Simon został równocześnie senatorem i członkiem 
ąkademii; otrzymał on głosów 15. podczas gdy 
drugi kandydat Bornier otrzymał 11; pan Simon 
objął miejsce po p. Rćmusat. Drugim nowym 
członkiem grona nieśmiertelnych został uczony 
chemik Dumas, wybrany w miejsce Guizota 25 
głosąroi.

Orleaniści zarzucają ministrowi finansów p. 
Leonowi Say, że głosował na kandydatów lewicy 

ganią postępowanie ministrów pp. Say, Dufaure 
i Wallon, ; którzy wstrzymali się od głosowania 
przy wniosku p. Paris o unieważnienie przed
wczorajszego skrutynium.

Rozpatrując się W liście nowych patres con- 
scripti mimowoli przypominamy sobie skład senatu 
za czasów cesarstwa; porównanie zaś obydwóch 
nie koniecznie na korzyść republikańskiego wy
pada senatu. W pałacu Luksemburskim spotkąć 
się było można ze znakomitościami, wszeliiego ro
dzaju: z duchowieństwa, z armii, stanu urzędui 
czego, sztuki, nauki, przemysłu i handlu. Zasia
dali tam kardynałowie Mathieu, Donnet, de Bou- 
nechose, marszałkowie Mac Machon, Niel, Can
robert, Baraguey d’Idilliers itd. Podwoje senatu 
otwierały się dawniej artystom jak Ingres, hi
storykom jak Thierry, uczonym jak Nelaton, dy
plomatom jak Drouyn de Lhuys. Imiona dzisiej
szych senatorów, Cordier, Corne, Tribert, Dumont, 
Fourcand Testelin i tylu innych nie będą wieko
wały w historyi. Tak każda epoka wyciska piętno 
na ludziach swego zakroju!

Senat republikański, jak go dotychczas widzi 
my, nie zdoła podnieść Francyi w oczach Europy. 
Nie wchodzimy w to, czyby partya orleanistowska 
była więcćj chluby Fraucyi przyniosła, zdaje się 
być rzeczą pewną, że obecny senat nie będzie mógł 
liczyć na względy opinii publicznej, że skazany jest 
na niepdpirlahność i Bezwładność, i że w niczćm 
do utwierdzenia i poparcia rzeczypospolitćj sję 
nie przyczyni.

W departamencie Ro,dan,u i w departamen- 
pie Ligiery panuje wielki ruch w sferach urzędo
wych i duchownych z powodu, Że po śmierci Ar 
cybiskupa Ginouilhsc odżył dawny zamiar, żeby 
archidyecezyą lugduńską podzielić i utworzyć no
wą dyecezyą,w departamencie Ligiery i-lbo w Mont 
Brison albo w Sk Etienne. Potworzyły się komi
tety i rzecz pójdzie do Rzymu. Dotąd niewia
domo, jakie stanowisko zajmie w téj sprawie mi
nisterstwo francuskie.

Pokazuje się, że książę d’Aumale, który się 
raz w Izbie zjawił i glos oddał, nie na to przy
był do Paryża, aby wziąść udział w głosowaniu 
parlamentarnćm, lecz na to, żeby w akademii zło
żyć wotum za p. de Bornier, dawnym nauczycie
lem swoim. Jego tćż popierał i samotnie prze
ciwko panu Dumas i wraz drugimi przeciwko panu 
Simon.

Wiele wrzawy narobiła w Francyi sprawa 
między księciem de Beauffremont a jego żoną. 
Sprawa to iście skandaliczna. Księżna de Beau 
ffremont porzuciła męża, naturalizowałasięw Niem
czech i wzięła ślub protestancki z ksigęiem Bi- 
besco. Mąż udał się do trybunałów francuskich, 
żądając, ażeby jćj odebrano córki i ażeby poło
żono sekwestr na jćj majątku. Trybunał przychy
lił się do tego żądania i rozporządził, żeby córki 
aż do 21 roku życia lub do pójścia za mąż po
zostały u Sercanek.

i Telegram prywatny Kury er a Pozn.
Wolsztyn, 19 gruduia. Dziś rano o 

godzinie 9 wypuszczono z więzienia po 17 
tygodniach ks. lic. Poszfińskiego, proboszcza 
z Przęmentu.

TfiŁSOHAWr,
Londyn, 18 grudnia. Sekretarz stanu spraw 

zagranicznych lord Derby wyraził się na zebraniu 
ludowćm w Edinburgu pomiędzy innemi o kwestyi 
wschoduićj, jak następuje: Cztery wielkie mocar
stwa lądu stałego rozporządzają razem siedmiu mi
lionami żołnierzy. Lubo nader wielkie są przygo
towania, czyli raczćj środki ostrożności państw tych 
na wypadek wojny, to pomimo to wszystkie psó- 
stwa europejskie życzą ¡sobie utrzymać pokój i ży
czenie to zostanie podług wszelkiego prawdopodo
bieństwa ziszczonem. Europejskie gabinety zajęte 
są kwestyą, którćj ostateczne rozwiązanie zapewne 
jeszcze jest dalekićm i którćj ukształtowanie niko
mu dotąd nie jest jasnćm. Mniemam, że obecnie 
jedynie pomocnicze środki zastósowane być mogą. 
Rządy austro-węgierski i rosyjski żywią niewątpli
wie szczere życzenie przeszkodzenia dalszemu roz-, 
szerzeniu się powstania w Hercegowinie i przywró 
cenią spokoju w prowincyach tureckich. Jakkol
wiek nie znam pojedyńczych punktów przez Austryą 
postawionego projektu reformy, to jednakże leży 
jak na dłoni, że podjęta zadanie bardzo jeśt tru- 
dnćm. Żyeżymy mu jak najpomyślniejszego akutku, 
lecz nie potrzebujemy być niezadowolnionymi, jeśli 
ostateczny rezultat nie przyniesie tego wszystkiego, 
czegobyśmy sobie życzyli.

stąnu cywilnego Hofferichter na wczorajszy bidnin 
celem złożenia żądanćj odeń przysięgi. Przewo
dniczący odczytał nadesłane przez HofferHhfeOTa 
pismo, w którćm tenże donosi, że wczoraj opuścił 
Niemcy. Ponieważ woźny sądowy, wysiany do 
mieszkania H fferichtera, nie zastał go w domu, 
rozporządził sąd ponownie uwięzieni© oskarżonego.

Biał ogród, 17 grudnia. Książę przyjął 
dymisyą ministra finansów Jankowicza i polecił 
tymczasowo ministrowi robót publicznych Sdraw- 
kowiczowi kierownictw« skarbu.

Rzym, 19 grudnia. Pełnomocnik austre-wę- 
gierski, raozca mmisteryalny von Schwegel, przy
był tu dotąd ..celem zawarcia nowego układu han
dlowego z Włochami. Z Neapolu donoszą, że 
z krateru Wezuwiusza wznoszą się od rama czapoe 
słupy dymu; spodziewają się nowe.-o gwałt wmego 
wybuchu.

Londyn, 18 grudnia. Według wiadomości 
urzędowych, nadeszłych z Penang, dotarły ¡wojska 
angielskie, nie natrafiwszy nigdzie oporu, do Bte®- 
ja. — Dowódzca powstańców, Israad, cofnął się ze 
swymi stronnikami z Blanja do Kinta, dokąd tćż 
wojska angielskie za nimi pospieszyły.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMÏSL.

Kurjer ^»»icodlnrczy.
* Składając przy zmianie redakcyi pióro z ni- 

niejszem sprawozdaniem — zamykamy szereg na
szych przeglądów gospodarczych uwagami nad 
ostatnićm Zebraniem Zarządu Centralnego 
Towarzystwa gospodarczego wraz 
z delegowanymi filialnych Towarzystw rolniczych, 
które to Zebranie odbyło się w Poznaniu dnia 17 
b. m., „aby — jak się szanowny przewodniczący 
wyraził — dać o sobie znak życia."

Ubolewać należy; że- Centralny Zarząd tak 
późno przystąpił do wykonania naszych rad, gdyż 
skutkiem tego jedna z najważniejszych kwestyi 
musiała być skreśloną z porządku dziennego; al
bowiem narady nad petycyą, dotyczącą zniesienia 
cła na wyroby żelazne i stalowe byłyby istną mu
sztardą po obiedzie. Załatwiono rzecz dla nas 
bez nas. Nie możemy nie przeciwstawić tutaj 
godnego naśladowania postępowania polskich oby
wateli, Prus Zachodnich, którzy w chwili rozpo
częcia agitacyi za zatrzymaniem cła od żelaza 
wystąpili, przeciw tćj agitacyi, salwując zarazem 
swoje odrębne narodowe stanowisko.

Również spóźnił się Zarząd Centralnego To
warzystwa gospodarczego z naradą nad taryfą 
r óii n i>c z k o w ą żelaznych kolei, którą to kwe
styą teraz dopiero oddaje pod rozwagę Towa
rzystw filialnych, zalecając im jćj należyte poru
szenie i obrobienie. Od przeszło pół roku kwe
styą taryfy różniczkowej była gruntownie rozbie
raną we wszystkich fachowych i niefachowych pis
mach niemieckich. I my tćż na początku bieżą
cego kwartału o nią potrąciliśmy. Teraz gdy 
Łwestya prawie ubita, bo w Berlinie z emanacyą 
rraw nowych szybko postępują, zwłaszcza kiedy 
takowe są potrzebne do ściślejszego połączenia 
pojedynczych części Niemiec — nie można, na« 
szem zdaniem, bawić się w sejmikowanie. Kwe- 
«tye tego rodzaju prędko powinny być przedysku
towane, a nie puszczane na tor zwykłych rozpraw' 
technicznych i czysto gospodarczych. W" takich kwe- 
styach obowiązkiem jest Zarządu Centralnego Towa
rzystwa brać inieyatywę i bez odwłoki zwoływać 
delegatów Towarzystw filialnych, aby z nimi od
powiednie stanowić uchwały.

Dziwną nam się wydaje także lękliwość 
szanownego przewodniczącego, objawióna przy 
wniosku dr. Kudelki, dotyczącego petycyi do mi
nisterstwa o wydanie rozporządzenia o p r z y- 
musowóm moczeniu pszenicy. Sza
nowny prezes uchylił ten wniosek uwagą, ;że 
Zarząd niemaj^c nadziei praktycznego skutku ta- 
kiój petecyi, nip może jćj popierać; z tem wszy- 
stkiem zamierza przecież polecić Towarzystwom 
filialnym, by wpływały na obudzenie w gospoda
rzach potrzeby ' zaprawiania pszenicy siarkanem 
miedziowym." Aczkolwiek i my nie byliśmy za 
petycyą, proponowaną przez p. dr. Kudelkę, po
nieważ prawo daje nam już środki do regresu 
do takich gosppdarzy, z .których gruntów,; zawo
dniczki pasożytnych grzybów nasze zboża za
rażają, albowiem wiadomo, że przed mnićj, wię
cćj półrokiem najwyższy .trybunał w Berlinie roź- 
strzygnął w podobnym wypadku na korzyść po
szkodowanego, to jednak nie pojmujemy, dla czego 
Zarząd uchylił wniosek wmówię będący tylko ze 
względu, „że nie ma nadziei, aby petycyą ta 
praktyczny miała skutek." Indywiduum, jak 
naród ma obowiązek próbować rozmaitych dróg» 

środków, ażeby dojść do pewnego zamierzonego 
celu, nawet bez nadziei bezpośredniego praktycz
nego skutku.

Najwięcćj zadziwiającćm jest oświadczenie 
przewodniczącego pana ■ dr. H. Szumana w sprawie 
wniosku p. Lutomskiego, .tyczącego się,¡petycji do 
Izby sejmowćj o zniesienie uciążliwego dla ról-, 
nictwa podatku gruntowego, albowiem chce 
on, aby wtenczas dopiero poczynić odpowiedtiie 
kroki, gdyby zkądinąd wyszła inicyatyw&.do 
takićj petycyi, a nawet w takim razię,.Dyrekcya 
jeszcze oglądać się zamierza ua upoważnienia Ze
brania. To tćż minio przemówienia p. K, Scza- 
nieckiego, żeby wziąść inicjatywę — Zebrać od
rzuciło wniosek p. Lutomskiego, godząc sij na to, 
by Zarząd wziął petycyą¡pąna L. pod r^we. co 
zapewne znaczy, żeby-ją .odłożyć aJcalend as 
grąecas.

Z całych pbrad piątkowego ^brania jedynie 
pocieszającym jest oświadczenie p K» Sczanieckie- 
go, który zawiadomił, że Tow312?®^0 go
styńskie podało na ręce p St-Chłapowskiego 
petycyą, aby w Berlinie cenyffli8sa notowano we.
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dle żywćj wagi, a nie mięsa, i wniósł do Za* 
rządu, aby i inne Towarzystwa filialne podały po
dobną petycyą, gdyż dotychczasowe postępowanie 
przyczynia się do ogromnego wyzyskiwania gospo
darzy przez handlarzy mięsa. Cieszy nas, że choć 
jedno filialne Towarzystwo rólnicze miało odwagę 
wziąść inieyatywę do petycyi, nie oglądając się 
ani za innemi Towarzystwami, ani za Dyrekcyą cen
tralną, ani za inicyatywą obcą, ani nawet zatćm, 
czy petycya odniesie praktyczny skutek lub nie. 
Gostyńskie Towarzystwo uważało, że rzecz w pety
cyi wyrażona jest użyteczną, że zmiana, o którą 
wnosi, jest potrzebną i zrobiło krok stanowczy.

Sądzimy, że mimo przykrych stósunków poli
tycznych, mimo krytycznego położenia ekonomicz
nego, mimo wewnętrznćj rozterki — obywatelstwo 
nasze na polu ekonomicznćm mogłoby wobec ob
cych pokazać, że naród nasz jest narodem rólni- 
czym, umiejącym brać inieyatywę do wszelkich ule
pszeń, że umie myśleć o potrzebach gospodarstwa 
i za niemi śledzić, oceniać reformy, a nawet obmy
ślać praktyczne środki do ich przeprowadzenia. — 
Stanowczo twierdzimy, że nam nie potrzeba i nie 
godzi się oglądać za inicyatywą obcą, bo takim 
sposobem dajemy sobie tylko świadectwo, że wobec 
innych prowincyi pruskiego państwa, do którego 
składu nolens Tolens należymy, nic nie ważymy. Każdy naród o tyle tylko waży, o ile sobie 
sam umie wagi nadawać.

prnska 8’/f pet. pożyczka prem. 129,— płe., szląskie 4 
procent Usty zastawne —płacono, polskie 5’/, 
listy zastawne polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,— płae., akcye gómoszląskićj kolei lei. Lit. A. 
—płac., akcye gómoszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-posnańsk.
kolei żal.-------płe., akcye msrehijsko-pozn. kolei że-
laz. 18,25 płac., banknoty zagraniczne —,— płac., ro
syjskie banknoty 266,— płc., Ostdenteehebank —,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac.., Wecbslerbsnk — 
płac., KWilecki, Potocki i 8p. —,— płac.

2yte:
cena
m., gro _ . . .
marek, luty-marzec 152,— marek, marzec-kwiecień 152,50 
marek, na wiosng 153,— m.

Okowita: (? beczką) pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedz. 41,80 m., 
na miesiąc grudzień 41,80 marek,' ns miesiąc sty
czeń 42,40 marek, na miesiąc luty 43,20 marek, na 
miesiąc marzec 44,— marek, na miesiąc kwiecień 44,70 
marek, na miesiąc maj 45,50 m., na miesiąc kwiecień- 
maj 45,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 40,80 m.

Pozna A ska cena targowa d. 20 grudnia.

s op. —,— piso,
Zytę: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — oent. 
wypowiedz. 151,— marek, na grudzień 151,— 

rudzień-styczeń 151,— marek, styczeń-luty 151,—

piękn. średnia ordyn
cena.

Pszenica 50 kilogr. 10 — 8 90 8 20
Żyto 50 » 7 80 7 50 7 30
Jęczmień 50 91 7 80 7 50 7 10
Owies 50 8 50 7 80 7 30
Perki 50 1 20 1 10 1 -
Łubin żółty 50 tt 5 50 5 25 5 —
Łabin nieb. 50 >» 5 — 4 75 4 50

PRZYBYLI DO POZNANIA.
. ___ Poznań, 20 grudnia.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Cieślewicz
z Strzelna, dr. Szenic z Pleszewa, dr. Kühler z Ko
ściana, Walewska b Kr. Polskiego, Riemer z żoną 
z Draska, Nasierowski z Oczkowie, Raczyński 
z Psarskiego, hrabia Bniński z Dąbek, Jaraczewski 
z Kijewie.

<3- I E Ł » .A..

Poznańskie 8k|, pcL listy zastawne —plaoono

Eańskie 4 pt. nowe listy zast. 93,10 płe., pozn. 
rentowe 95,80 plac., pozn. prowtne. akcye bankowe 

ple., pozn. 5 pt, prowinc. obligacje —,— płae., 
—5 pet. obligacye powiatowe 100,50 płao., pozn., 

5 pot obligacye melioracji Obry —plac,, poznańskie 
4’/« pot. obligacye powiatowe 97,— płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac,, poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —płac., pruskie 3Hpct. oblig. dłngn
państwa —płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa - 
płacono pruska 4% pot ukonsolid. pożyczka 105,—

5Łj»ltła<I muzyczny.
Nowy kurs rozpoczyna się dnia 6 stycznia. 

Zgłoszenia przyjmuje [2070]
g‘ Co FelSCfe, dyrygent, Podgórna ul. 15, I pięt.

R fgyitkim chorym sita isdro 
wie be« medycyny i lekarstw 

pr«e« pokarm tec«ący:

REVALESC1ERE WDS.
Od *8 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowycb, piersiowych, ple
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy,

szumie w uszaoh, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, dlabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń* o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angełstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Sbróeosty wyciąg x 80,000 eertyfifeatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Warzer 
Bonn, 10 lipea 1852. Seyalesciere du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. 'Używać jśj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wyeh, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medycyny 
członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szej szkole handiowśj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8. kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zw„ 
nćj „Revalenu Arabie»“ (Revaiesciere) zawdzięcza,-. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zu -ełne wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie ohciały. fievalssciśre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wyleczona) zoistsła 
z 7 letniego cierpienia

nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnyeh i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug «

Kabricins, Ryszard Fischer.
,, SSydgoBzezjn S. Hirschberg, Firma: Jul. Sohott- 

laender.
„ CrdaAHltu: Karól Scbnarcke, J. G. Awort.
„ Hatotfieaela: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Kosietzko.
„ Kaelborzu: Józef Tankę,
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.„ Tocumłu: Hugon Claase.

bezseności. drzenis

Krzyże
i inne nagrobki z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonają i są zaw
sze w zapasie u [1689]

fi. K,
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejeneyi.

RUCH
dwutygodnik, 

poświęceń y kwestyom ogólno ekono
micznym, a w szczególności sprawom
spółek i zabezpieczeniom
wychodzi w Poznaniu 5go. i 20go każ
dego miesiąca.

Przedpłatę kwartalną, wynoszącą 
3 marki, przyjmują poczty i [2005]

Bióro JBedahcyi
Poznań, plac Wilhelmowski 8.

Orzechy
włoskie, tureckie i ameryk., 
Gruszki, jabłka i śliwki franc., 
Grzybki suche, kasztany wło
skie poleca [2073]
J. N. Leitgeber.
„J*1*"1 herbaty chińskiej
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. «7. 1F. AHofrow«A<.

Hellofpraf
aparat Mo samodzielnego 
Hjlionywanla fotografii aż
do wielkości fotografii gabinetowych. 
Hałdy, nawet starsze dzieci, potra
fią nim pracować. [2003]

Cena z wszystkićm co do tego na
leży tylko 8% tal. u fabrykanta

®J. U Winzer,
Berlin, N. W. Karlsstrasse No. 14.

Wsgle Masę

po 10 Sgr? szefel, w większych ilo
ściach taniój, odebrały i polecają
Skład węgli i drzewa

przy W. Garbarach No. 48, Sierocćj 8 Ti Pólwiejskiśj 5. [21lt]

Czasopismo miesięczne, 
pod redakcyą 

di. Rirolego
można odtąd zapisywać we] wszyst
kich urzędach pocztowych Państwa 
Niemieckiego. [2072J

Na nadchodzące Święta zao
patrzyłem skład mój w towa
ry doborowe i polecam tako
we po cenach umiarkowanych, 
ręcząc za skorą i rzetelną 
usługę. [2071]

W. Jeziorkowski,
Miłosław.

^Rozmaite ga
tunki jabłek i gru
szek tyrolskich po
leca [2069]

A- Cichowicz.

C. Preisa,
Wrocławska ul. 2, 

poleca rapiery, florety, kapy, reiscejgi. 
piłki, pudełka z rozmaitemi narzędzia
mi, portmonetki, cygarniozki, brzytwy, 
paski do ostrzenia, pudełeczka z przy
rządami do szycia, niemniój łyżwy

'dla panów i dam i poduszeczki z śru« 
|bami do szycia. [2068]

Złote garnitury
z brył., smaragdami, perłami itp. 

'Medaliony, łańcuszki, bransol. itd.
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Antoni Stark,
złotnik 1 jubiler,

Poznań,
ul. VPilRelmo'wska 18,

naprzeciw
Grand Hôtel de France.

Z!ote> pierśoienie 
do zaręczyn i na podarki 

z najdrogocenniejszemi kamieniami.
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[1976]

Na nadchodzącą

Gwiazdkę “J
zaopatrzyliśmy magazyn nasz, obok Rugg

Mebli J

¡j wszelkiego rodzaju J||HS w artykuły przydatne na

y podarki.
y= M. Czarliński i Sp.,

Hotel Wiedeński. (1969)

członków, wychudnienia i hypochondryi.
No. 75,877. Floryan Keller, c. k. intendent z Gro- 

w&rdein, z kataru płucowego i krtani oddechowśj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania łOlet 
niego rąk i nóg.

Revaïescière jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąbySwydać trzeba za inne środki i pokarmy,

Ceny Revalescièry:% funt» 1 marka 80 
fen., 1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 
funtów 28 marek 50 fen.

Revaïescière Chocolatée: 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revaïescière Biszkopty: 1 lont 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Serii-

Do nabycia

w księgarni Ludwika Jlerztiacha 
w Poznaniu:

Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie
nia czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyśla
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacie “ wyjętćm 
z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1665. Krakowie 
1862. 15 sgr.

Tyc. Rólnictwo wobec postępu. Część pierwszą 3 fal. 
20 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr. 
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i atrzy

mywać bydło rogate. 1857." 10 sgr.
Garczyński, Stefan, Pisma. Wydanie drugie pomno one 

przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niśj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiśj sejmu pruskiego 11 kwie
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle spraw: - 
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskiój i Wiel
kiego Księstwa Litewsaiogo. Część III. Dyzrytisz 

• Lnoelskiego Sejmu Unii. Rok 15 9. Drukiem a 
głosił A. T. hr. z ' ' "
1856. 6 tal.

Skórzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Zabytek dawnćj mowy polskiój. wydany pzez A. T 
hr. Dziaiyńskiego. 1857. 10 tal.

Kościelca wojewodzie Działyósk

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

rttnjSi?‘W-ITO fmisay WRSKWrłF* • T*'

Wystawa Gwiazdkowa
najstosowniejszych pods rków w handlu materya- 
łów piśmiennych, alfenidy i galanteryi (2030)

Antoniego Rose,
w Poznaniu w Bazarze.

Przyjaciel,
pismo dla ludu wychodzące w Toruniu pod redakcyą Maj
stra od Przyjaciela, Ignacego Danielew
skiego, zapisane w księdze pocztowój Zeitungs-Cou- 
rant Erster Nachtrag str. 15 nr. 42a. Zapisy przyj
mują wszystkie poczty, w razie wzbraniania się, wskazać na 
powyższy nr. 42 a. Cena kwartalna na pocztach 60 fen. 
czyli 6 sgr. (2067)

TS”<aTna STc h odt o c ą

Gwiazdkę
polecam Szanownej Publiczności skład mój hurtowy, zaopa

trzony w doborowe gatunki
cygar, papierosy fabryk Snllma, Wellera, 

(Konopackiego) t Leśnika,
Prawdziwy

Tytoń turecki i rosyjski,
tabakę do zatfwanla,

jako tćż

towary galanteryjne
[1994]

CygnmlcsiŁI, cygarfajki, portmonetki, 
tabakierki, laski itp.

S. Szymański,
Wodna ulica 8|9,

naprzeciw puszkarza Hoffmana.

W 22 li. ul
sprowadzę znowu rannym po
ciągiem na sprzedaż do hotelu. 
IKeileui’» wielki transport1

świeżo dojnych

fcrńw z cielętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
(2066) handlarz bydła.

Ladwlka Gayalsn. - Oadenkuai Ł. Marztatóa.

Kukliński,

sta,M;
przyjmuje pacyentów od

Poznań, ul. Śto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

JBJTpocz. od 7ya sgr.-^g

holenderskie, 
i damskie,

di- tnrnerów, 
stalowe, 
patentowane,

; bez rzemieni donżjci ,
niemniój łyżwy nazwane

i Halifax
! poleca [2012]

1 S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

10,000 marek!U
nagrody temu, który lepszy preparat 
na przywracanie siwym lub białym 
włosom ich pierwotnego koloru, bez 
szkodliwego skutku na skórę i nerwy 
dostawi, l»k: . ~ ■

Ludwika Geklcna
RBEeierator iłosw

o którego skuteczności tysiące świa
dectw do przejrzenia jest wyłożonych. 
Tylko moją firmą oznaczone butelki są 
prawdziwe. Cena za butelkę 4 mki 50 
fen. i sprzedają się w wszystkich więk
szych składach perfnmów i fryzyerniacb.

Ludwik Gehlen^
Fryzyer i konserwator włosów. 

[1667] Poznań.

¿ Wdowy Kasztelan
Łfc* św. Marcin nr. 22 

poleca
codziennie smaczne obiady, 

debre wieczerze,
i

wyborne, zawsze świeże

piwo.
Kuchnia polska; ceny naj- 
umiarkowańsze ,* usługa 

skora. (.1973
l«<


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\291\0585.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\291\0586.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\291\0587.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\291\0588.tif

